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    Mowa ma być oprzyszłości. Ale czy rozprawiać oprzyszłych różach nie jest zajęciem conajmniej niestosownym dla zagubionego włatwopalnych lasach współczesności? Abadanie kolców tych róż, doszukiwanie się kłopotów praprawnuka, gdy zich dzisiejszym nadmiarem nie umiemy się uporać, czy taka scholastyka nie zakrawa aby naśmieszność? Gdybyż mieć chociaż takie usprawiedliwienie, żeszuka się środków krzepiących optymizm albo żedziała się zumiłowania prawdy, widzialnej ostro właśnie wprzyszłości, wolnej odburz, także dosłownych, poopanowaniu klimatów. Uzasadnieniem tych słów nie jest jednak ani pasja akademicka, ani optymizm niewzruszony, nakazujący wiarę, żecokolwiek się stanie, koniec będzie pomyślny. Uzasadnienieto jest zarazem prostsze, bardziej trzeźwe ichyba skromniejsze, bobiorąc się dopisania ojutrze, robię poprostuto, coumiem, mniejsza nawet oto, jak dobrze umiem, skoro jestto moja umiejętność jedyna. Ajeśli tak, to praca moja nie będzie ani mniej, ani bardziej zbędna odkażdej innej pracy, bokażda natym przecież się opiera, żeświat istnieje iżedalej będzie istniał.


    Upewniwszy się tak, żezamiar wolny jest odnieprzyzwoitości, spytajmy ozasięg tematu imetodę. Mowa będzie orozmaitych aspektach cywilizacji, dających się pomyśleć, wywiedlnych zprzesłanek znanych dziś, jakkolwiek nikłe jest prawdopodobieństwo ich ziszczenia. Fundament naszych konstrukcji hipotetycznych stanowić mają zkolei technologie, to jest warunkowane stanem wiedzy i sprawności społecznej sposoby realizowania celów przez zbiorowość upatrzonych, jak również takich, których przystępując dodzieła, nikt nie miał naoku.


    Mechanizm poszczególnych technologii, zarówno istniejących, jak imożliwych, nie interesuje mnie inie musiałbym się nim zajmować, gdyby kreacyjna działalność człowieka wolna była, napodobieństwo boskiej, odwszelkich zanieczyszczeń mimowiednością  gdybyśmy, teraz czy kiedykolwiek, potrafili zrealizować nasz zamiar wstanie czystym, dorównując metodologicznej precyzji Genezis, byśmy, mówiąc „niech się stanie światło”, otrzymywali wpostaci produktu końcowego samą tylko jasność bez niepożądanych domieszek. Jednakże wspomniane wyżej rozdwajanie się celów, anawet zastępowanie upatrzonych innymi, jakże często niechcianymi, jest zjawiskiem typowym. Malkontenci dopatrują się zbliżonych zakłóceń wdziele boskim nawet, zwłaszcza oduruchomienia prototypu istoty rozumnej ioddania tego modelu, Homo sapiens, doprodukcji masowej  ale tę część rozważań pozostawimy raczej teotechnologom. Dość, żeczyniąc cokolwiek, człowiek prawie nigdy nie wie, cowłaściwie czyni  wkażdym razie nie wie dokońca. Aby sięgnąć odrazu skrajności: zagłada Życia naZiemi, tak dziś możliwa, nie była celem dążeń żadnego zodkrywców energii atomowej.


    Tak zatem technologie interesują mnie niejako zkonieczności, gdyż określona cywilizacja obejmuje zarównoto wszystko, czego zbiorowość pragnęła, jak ito, conie było niczyim zamiarem. Niekiedy, często nawet, technologię poczynał przypadek, gdy naprzykład szukało się kamienia filozoficznego, awynajdywało porcelanę, ale udział zamierzenia, świadomego celu, wcałokształcie zabiegów, sprawczych względem technologii, rośnie wmiarę postępów wiedzy. Coprawda, stając się rzadszymi, niespodzianki osiągać mogą zato bliskie apokaliptycznym rozmiary. Jak właśnie powiedziało się wyżej.


    Mało jest technologii wyzutych zobosieczności, jak wskazuje przykład kos przytwierdzanych dokół hetyckich wozów bojowych lub przysłowiowo namiecze przekuwanych lemieszy. Każda technologia jest wzasadzie sztucznym przedłużeniem naturalnej, przyrodzonej wszystkiemu, cożywe, tendencji dopanowania nad otoczeniem, aprzynajmniej donieulegania mu wwalce obyt. Homeostaza  jak uczenie nazywa się dążność dostanu równowagi, czyli dotrwania naprzekór zmianom  wykształciła oporne wobec sił ciążenia szkielety wapienne ichitynowe, ruchliwość dające nogi, skrzydła ipłetwy, ułatwiające pożeranie kły, rogi, szczęki, układy trawienne, broniące przed nim pancerze ikształty maskujące, ażdoszła wuniezależnianiu organizmów odotoczenia doregulacji stałej ciepłoty ciała. Wtaki sposób powstały wysepki malejącej entropii wświecie jej powszechnego wzrostu. Dotego się ewolucja biologiczna nie ogranicza, zorganizmów bowiem, ztypów, klas igatunków roślinnych izwierzęcych buduje zkolei całości nadrzędne, nie wysepki już, lecz wyspy homeostazy, kształtując całą powierzchnię iatmosferę planety. Przyroda ożywiona, biosfera, jest zarazem współpracą ipożeraniem się, sojuszem zrośniętym nierozdzielnie zwalką, jak wskazują wszystkie zbadane przez ekologów hierarchie: sąto, wśród form zwierzęcych zwłaszcza, piramidy, uktórych szczytu królują wielkie drapieżce żywiące się zwierzętami mniejszymi, ate znów innymi, idopiero usamego spodu, udna państwa życia działa wszechobecny nalądach iwoceanach zielony transformator energii słonecznej wbiochemiczną, który bilionem niepozornych źdźbeł utrzymuje nasobie zmienne, boprzemijające formami, ale trwałe, bonie ginące jako całość, masywy życia.


    Homeostatyczna, technologiami, jako swoistymi organami, posługująca się działalność człowieka uczyniła go panem Ziemi, potężnym właściwie tylko woczach apologety, którym jest on sam. Wobec zaburzeń klimatycznych, trzęsień ziemi, rzadkiego, ale realnego niebezpieczeństwa upadku wielkich meteorów człowiek jest wgruncie rzeczy tak samo bezradny, jak wostatnim glacjale. Owszem  wytworzył technikę niesienia pomocy poszkodowanym takimi czy innymi kataklizmami. Niektóre umie  chociaż niedokładnie  przewidywać. Dohomeostazy naskalę planety jest jeszcze daleko, acóż dopiero mówić ohomeostazie wwymiarze gwiazdowym. Wprzeciwieństwie dowiększości zwierząt człowiek nie tyle przystosowuje siebie dootoczenia, ile otoczenie przekształca według swych potrzeb. Czy będzieto kiedykolwiek możliwe wobec gwiazd? Czy powstać może, niechby wnajodleglejszej przyszłości, technologia zdalnego sterowania przemianami wewnątrzsłonecznymi, tak aby istoty, nie dowyobrażenia nikłe wstosunku domasy słonecznej, umiały dowolnie powodować jej miliardoletnim pożarem? Wydaje mi się, żeto jest możliwe, amówięto nie aby wielbić ibeze mnie dostatecznie sławiony geniusz ludzki, ale przeciwnie, byutworzyć szansę kontrastu. Jak dotąd, człowiek nie wyogromniał. Wyogromniały tylko jego możliwości czynienia drugim dobra lub zła. Ten, kto będzie mógł zapalać iwygaszać gwiazdy, potrafi unicestwiać całe globy zamieszkane, zastrotechnika stając się gwiazdobójcą, zbrodniarzem orandze nie byle jakiej, bokosmicznej. Jeśli tamto, również ito jest, jakkolwiek nieprawdopodobne, jakkolwiek nikłą obciążone szansą ziszczenia, możliwe.


    Nieprawdopodobieństwo  dodam odrazu niezbędne wyjaśnienie  nie wynika zmojej wiary wkonieczny triumf Ormuzda nad Arymanem. Nie ufam żadnym przyrzeczeniom, nie wierzę wzapewnienia podbudowane tak zwanym humanizmem. Jedynym sposobem natechnologię jest inna technologia. Człowiek wie dzisiaj więcej oswych niebezpiecznych skłonnościach, niż wiedział sto lat temu, azanastępnych sto lat wiedza jego będzie jeszcze doskonalsza. Uczyni zniej wówczas użytek.
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    Przyspieszenie tempa rozwoju naukowo-technicznego stało się już tak wyraźne, żenie trzeba być specjalistą, aby je zauważyć. Myślę, żepowodowana przez nie zmienność warunków życiowych jest jednym zczynników wpływających ujemnie naformowanie się homeostatycznych układów obyczajowo-normatywnych współczesnego świata. Gdy całokształt życia następnego pokolenia przestaje być powtórzeniem żywotów rodzicielskich, cóż zawskazania inauki może ofiarować młodym doświadczona starość? Coprawda, to zakłócanie wzorców działalności ijej ideałów przez sam element nieustającej zmiany jest maskowane innym procesem, daleko wyrazistszym inapewno poważniejszym wskutkach bezpośrednich, mianowicie przyspieszonymi oscylacjami tego systemu samowzbudnego osprzężeniu zwrotnym dodatnim zbardzo słabą komponentą ujemną, jakim jest układ WschódZachód, oscylujący naprzestrzeni ostatnich lat między seriami kryzysów iodprężeń światowych.


    Wspomnianemu przyspieszeniu narastania wiedzy ipowstawania nowych technologii zawdzięczamy, rzecz jasna, szansę poważnego zajmowania się naszym tematem głównym. Tego bowiem, żezmiany zachodzą szybko igwałtownie, nie kwestionuje nikt. Każdy, kto opisałby rok dwutysięczny jako najzupełniej podobny donaszych dni, okryłby się natychmiast śmiesznością. Podobne rzutowanie (wyidealizowanego) stanu aktualnego wprzyszłość nie było dawniej zabiegiem nonsensownym dla współczesnych, jak świadczyć może przykład utopii Bellamy’ego, który lata dwutysięczne opisał zperspektywy drugiej połowy XIX wieku, świadomie bodaj lekceważąc wszelkie wynalazki możliwe, choć jego dniom nieznane. Jako prawy humanista uważał, żezmiany powodowane technoewolucją nie są istotne ani dla funkcjonowania społeczeństw, ani dla psychiki jednostkowej. Dzisiaj nie trzeba już czekać nawnuków, aby było się komu śmiać ztakich naiwności prorokowania, każdy może zabawić się sam, odkładając naparę lat doszufladyto, coopisuje się teraz jako wierną podobiznę jutra.


    Tak więc lawinowe tempo przemian, stając się bodźcem podobnych jak nasze roztrząsań, równocześnie redukuje szanse wszelkich przepowiedni. Nie mam nawet namyśli Bogu ducha winnych popularyzatorów, gdy grzeszą ich mistrzowie, uczeni. P.M.S.Blackett, znany fizyk angielski, jeden zewspółtwórców rachunku operacyjnego  prac wstępnych matematycznej strategii, awięc niejako przepowiadacz zawodowy  wksiążce zroku 1948 przepowiedział przyszły rozwój broni atomowych iwojenne ich konsekwencje doroku 1960 tak fałszywie, jak tylko można sobie wyobrazić. Nawet ja znałem wydaną wroku 1946 książkę austriackiego fizyka Thirringa, który pierwszy opisał publicznie teorię bomby wodorowej. Blackettowi wydawało się jednak, żebroń nuklearna nie wyjdzie zzasięgu kilotonowego, ponieważ megatony (gdy pisał, ów termin notabene jeszcze nie istniał) nie miałyby celów godnych rażenia. Dzisiaj mówić się już zaczyna o„begatonach” (bilion ton TNT, tj. właściwie miliard, gdyż Amerykanie „bilionem” nazywają nasz miliard, czyli tysiąc milionów). Nie lepiej powiodło się prorokom astronautyki. Zachodziły też oczywiście ipomyłki odwrotne  około roku 1955 sądzono, żepodpatrzona ugwiazd synteza wodoru whel daenergię przemysłową wnajbliższej przyszłości. Teraz umieszcza się stos wodorowy wlatach dziewięćdziesiątych naszego stulecia, jeśli nie później. Ale nie orozruch tej czy innej technologii idzie  lecz onieznane takiego rozruchu konsekwencje.
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    Jak dotąd dyskredytowaliśmy przepowiednie rozwoju, podcinając niejako gałąź, naktórej pragniemy dokonać szeregu śmiałych ćwiczeń, azwłaszcza  rzutu oka wprzyszłość. Ukazawszy, jak beznadziejne bywa takie przedsięwzięcie, należałoby nadobrą sprawę zająć się czymś innym, nie zrezygnujemy jednak zbyt łatwo, owszem, uwidocznione ryzyko może być przyprawą dalszych rozważań, poza tym zaś popełniwszy szereg gigantycznych omyłek, znajdziemy się wdoskonałym towarzystwie. Zniezliczonej ilości powodów, czyniących przepowiadanie zajęciem niewdzięcznym, wyliczę kilka, szczególnie niemiłych artyście.


    Najpierw, przemiany decydujące onagłym zwrocie istniejących technologii wyskakują nieraz kuzadziwieniu wszystkich, zespecjalistami naczele, jak Atena zJowiszowej głowy. Wiek XX został już kilka razy zaskoczony przez nowo objawiające się potęgi, jak choćby cybernetykę. Takiego deus ex machina nie cierpi artysta, rozmiłowany woszczędności środków iuważający nie bez słuszności, żepodobne chwyty są jednym zgrzechów głównych przeciw sztuce kompozycji. Cóż mamy jednak począć, skoro Historia okazuje się tak mało wybredna?


    Dalej, skłonni jesteśmy zawsze przedłużać perspektywy nowych technologii liniami prostymi wprzyszłość. Stąd, przezabawny dziś wnaszych oczach, „świat uniwersalnie balonowy” albo „wszechstronnie parowy” utopistów irysowników dziewiętnastowiecznych, stąd też iwspółczesne zaludnianie gwiazdowych przestworzy „statkami” kosmicznymi zdzielną „załogą” napokładzie, „wachtowymi”, „sternikami” itak dalej. Nie oto chodzi, żetak pisać nie należy, lecz oto, żetakie pisanie jest właśnie literaturą fantastyczną, rodzajem XIX-wiecznej powieści historycznej „naodwrót”, bojak wtedy przypisywało się faraonom motywy ipsychikę współczesnych monarchów, tak teraz prezentuje się „korsarzy” i„piratów” XXX wieku. Można itak się bawić, pamiętając, żeto jest właśnie tylko zabawa. Historia jednak nie ma ztakimi symplifikacjami nic wspólnego. Nie ukazuje nam prostych dróg rozwoju, raczej wijące się zygzaki ewolucji nieliniowej, awięc izkanonami eleganckiego budownictwa trzeba się niestety rozstać.


    Potrzecie wreszcie, utwór literacki ma początek, środek ikoniec. Jak dotąd tasowanie wątków, nicowanie czasów iinne zabiegi, mające prozę unowocześnić, fundamentalnego tego podziału jeszcze nie unicestwiły. Wogóle skłonni jesteśmy umieszczać każde zjawisko wramach schematu zamkniętego. Proszę sobie wyobrazić myśliciela lat trzydziestych, któremu przedstawiamy następującą, wymyśloną sytuację: świat wroku 1960 podzielony jest nadwie części antagonistyczne, zktórych każda posiada straszliwą broń, zdolną unicestwić drugą połowę tego świata. Jaki będzie rezultat? Odpowiedziałby niechybnie: całkowita zagłada albo całkowite rozbrojenie (ale nie omieszkałby pewno dodać, żekoncept nasz jest lichy przez swą melodramatyczność iniewiarygodność). Tymczasem, jak dotąd, nic ztakiego proroctwa. Przypominam, żeodpowstania „równowagi strachu” upłynęło już ponad piętnaście lat  przeszło trzy razy więcej, aniżeli trwało wyprodukowanie pierwszych bomb atomowych. Świat jest wpewnym sensie jak człowiek chory, który sądzi, żealbo wnet wyzdrowieje, albo niebawem umrze, inawet dogłowy mu nie przychodzi, żemoże, kwękając, zokresowymi pogorszeniami ipoprawami dożyć późnej starości. Porównanie ma jednak krótkie nogi... chyba żewymyślimy lek, który wyleczy radykalnie tego człowieka zchoroby, lecz obdarzy go całkiem nowymi zmartwieniami, płynącymi stąd, żebędzie miał wprawdzie sztuczne serce, ale umieszczone nawózeczku połączonym znim giętką rurką. To oczywiście bzdura, ale chodzi ocenę wyzdrowienia: zawyjście zopresji (zaatomowe uniezależnienie się ludzkości odograniczonych zapasów ropy iwęgla naprzykład) zawsze trzeba płacić, przy czym rozmiary iterminy tej płatności, jak również sposoby jej egzekwowania zreguły są niespodzianką. Masowe stosowanie energii atomowej wcelach pokojowych niesie zesobą ogromny problem radioaktywnych popiołów, zktórymi dodziś nie bardzo wiadomo, corobić. Rozwój zaś broni nuklearnych może nas wprowadzić niebawem wsytuację, wktórej dzisiejsze propozycje rozbrojenia, narówni z„propozycjami zagłady”, okażą się anachronizmem. Czy będzieto zmiana nagorsze, czy nalepsze, trudno orzec. Zagrożenie totalne może wzrosnąć (to znaczy, dajmy nato, zasięg rażenia wgłąb wzrośnie iwymagać będzie schronów pancerzonych milowym betonem), ale szansa jego urzeczywistnienia  zmaleć, albo naodwrót. Możliwe są iinne kombinacje. Wkażdym razie układ globalny jest niezrównoważony, nie tylko wtym znaczeniu, żemoże się przechylić kuwojnie, boto nie jest żadne novum, ale wtym przede wszystkim, żejako całość ewoluuje. Narazie jest jak gdyby „straszniej” niż wepoce kiloton, skoro są już megatony, lecz ito jest faza przejściowa, iwbrew pozorom nie należy sądzić, żewzrost mocy ładunków, szybkości ich przenoszenia iakcja „rakiety przeciw rakietom” stanowią jedyny możliwy gradient tej ewolucji. Wchodzimy nacorazto wyższe piętra technologii militarnej, wskutek czego przestarzałe stają się nie tylko konwencjonalne pancerniki ibombowce, nie tylko strategie isztaby, ale sama istota światowego antagonizmu. Wjakim kierunku będzie ewoluowała, nie wiem. Przedstawię zato fragment powieści Stapledona, obejmującej „akcją” dwa miliardy lat ludzkiej cywilizacji.


    Marsjanie  rodzaj wirusów, zdolnych dołączenia się wnapoły galaretowate „chmury rozumne”  zaatakowali Ziemię. Ludzie walczyli zinwazją długo, nie wiedząc, żemają doczynienia zinteligentną formą życia, anie zkosmicznym kataklizmem. Alternatywa „zwycięstwo lub klęska” nie spełniła się. Powiekach walk wirusy uległy zmianom tak dogłębnym, żeweszły wskład plazmy dziedzicznej człowieka, itak wytworzyła się nowa odmiana Homo sapiens.


    Myślę, żejestto piękny model zjawiska historycznego oskali nam dotąd nieznanej. Prawdopodobieństwo samego zjawiska nie jest istotne, chodzi mi ojego strukturę. Historii obce są trójczłonowe schematy zamknięte typu „początek, środek ikoniec”. Tylko wpowieści przed słowem „koniec” losy bohaterów nieruchomieją wfigurze napawającej autora estetycznym zadowoleniem. Tylko powieść musi mieć koniec, dobry czy zły, ale wkażdym razie zamykający rzecz kompozycyjnie. Otóż takich zamknięć definitywnych, takich „ostatecznych końców” historia ludzkości nie znała i, mam nadzieję, nie zazna.
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